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Londyh cl. 24 kwiet.— Dziennik Times zw ra
ca  uw agę na wielką zmianę topu, jaki w  
gazetach  amerykańskich i postępowania władz 
tam te jszych  poci względem pana Mac Lepda 
»astąpił< u trzym ując, źe okazuje się teraz wy
raźnie: iź rzecz cała o d  początku była tylko igra
szką, że obwiniony bynajmniej aż do paździer- 
ni ka w więzieniu zostawać qie będzie, lecz 
p rędze j ,  i to bez  wytoczenia przeciw niemu 
p ro ce su ,  na wolność puszczony zostanie.—. 
Morning Herald zarzuca rządowi angielskie
m u,  że się w tej okoliczności n ieokazał odpo
wiedzialnym, gdyż jeże li  teraz bez żadnego 
żądania ze s trony  angielskiego posła ,  sprawa 
pana Mac Leoda na rak d o b re j  stoi stopie, 
nie masz wątpliwości iż energiczpe przedsta
wienie pana Fox sk łon i łoby  natychmiast a- 
m erykanów  do uwolnienia pana Mac Leoda; 
w  ów czas pow aga Anglii n ie b y |a b y  skom pro 
mitowaną, jak to  właśnie b y ło  w  chwili gdy 
w ła d z e  amerykańskie przyznać nie chciały, że 
w sprawie te j  nie miały po sobie słuszności,  
le c i  pozorami i postępami, mianowicie wyka
zaniem alibi starały sią uwolnić pana Mac L e o 
da; p rzez  to  także upow ażnia  się na przy
szłość zły p rzyk ład  dla praw zagranicznego 
państwa, które poddanego angielskiego, dzia
ła jąc eg o  z rozkazu swojego rządu, za w y p e ł 
nienie o trzym anych  rozkazów przed  sąd te 
go państwa" po w o łu ją  i proces m u wytoczyć 
dozwalają. Tute jszy  Handlow y dziennik do n o 
si: »Wiemy, źe na m ocy  nowego trak ta tu  han 
dlowego z Francyą, zamierzone zniżenia c ła ,  
10 szylingów od bcczAi wódki a 6 szyllingów

od beczki w ina,  wynosić ma, i że zawarcie 
tego traktatu zależeć będzie od  ratylibaęyi 
traktatu politycznego, który F rancyą od zo -  
sobniopego je j  stanowiska w yprowadzić nia .e 
P ro jek t  do . now ego traktatu handlowego m ię
dzy Angliją i P o r tu g a l i ją ,, k tórego  podstaw ą 
je s t  ścisła w zajem ność,  przedstawiony zos ta ł  
angielskiemu posłow i w Lizbonie, lordowi H o
ward.

Rozesz ła  się wieść w Portsm uth ,  że ok rę t  
liniowy fVarspite o 7 4  działach je s t  juz  u -  
zb ro jo n y  i zawiezie K om odora  Sir Karola N a- 

ier do  po łudn iow ej Ameryki, gdzie tęoże o -  
ejmie dow ództw o nad eskadrą angielską. 
Przedstawiono parlamentowi yolum en in fo 

lio z 700  stron złożony, który  zawiera C21 
d e p e s z y ,  innych dokum entów  i wszelkich k o r-  
r e s p o n d e n c y j  ze wszystkietni mocarstwami, ty 
c z ą c y c h  się spraw y wschodniej od  początku 
1830 r. do 1 h czerwca r. 1840 Sun p rz e j 
rzawszy te dokum enta  powiada: -G o r l iw o ść  
z jaką dotąd broniliśm y zagranicznej polity
ki lo rda  P a lm erstona,  b y ła b y  daleko ta n ie j -  
»zą, gdybyśm y byli znali wiele w ykry tych  tu  
pap ierów .-

O krę t  Pilot, k tóry  p rzed  p ó ł  roku  w y p ły n ą ł  
dla p o ło w u  wiedorybów w ci aś ni nie T im o r  
napadnięty został przez Malajskich k o r sa rz y ,  
i p o  mężnej obron ie  zrabowany a większa część  
jego ' ludności w ym ordow ana, kapitan i 2 7  l u 
dzi zginęło, 10 tylko o sób  u ra tow ać  się a d o -  
ła ło .  Malajowie są postrachem  żeglarzy w cia • 
śninie T im or.  P rzed  kilką laty kapitan A aron  
Smith dowód»ca okrętu Donna Anna p r z y d a -



w s
dnie ich ukarał,  bo  w spotkaniu z nim  Utra
cili 300 ludzi i 20  łódek.

Wczorajsze posiedzenia obu  izb dla zagra
nicznych czytelników nie wiele są interesujące.

W ieść dziś rozsiana o parostatku Prezydent 
zdaje się pochodzie ze zbyt niepewnego źró
d ła .  Przybycie Królowej Angielskiej ciągle 
je s t  spodziewane, a jeżeli statek ten żadnej o 
P rezydenc ie  nie przywiezie wiadomości, zni
knie wszelka nadzieja.

P a r y ż  2 4  kw iet.—  Królestwo Imei belgiecy 
przybyli d o  Paryża.— Król Leopo ld  miał d ł u 
gą naradę dziś rano z Królem Ludwikiem Fi
lipem. S ły c h a ć ,  źe Król belgicki zaraz po 
ukończeniu  uroczystości majowych z Paryża 
w y j e d z i e ,  jego  małżonka zaś czas jakiś tu p o 
zostanie.

Mały hrabia Paryża przy chrzcie swoim 
przyodziany będzie, wysokiej wartości g rono 
stajowym płaszczem. Płaszcz ten szyją w pier
wszym magazynie przy ulicy Richeiieu. O ba 
m edale  przez panów Borel i Petitryte z okolicz
ności chrztu hrab iego  Paryża już  są odbite  i 
z łożone  w m uzeum  inennicznern. O ba na j e 
d n e j  stronie przedstawiają obrzęd chrztu, Fran- 
cya trzyma dziecię nad chrzcielnicą, Religija 
poświęca go na chrześcijanina a D uch  Sty w 
postaci gołębia wznosi się w niebiosa. Na d r u 
giej stronie medalu pana Borel są w yobraże
nia obo jga  Książąt Orleańskich, zaś na o d 
wrotnej stronie medalu pana Petit wyobraże
nie Króla Ludwika Filipa. O ba medale mają 
datę 2  maja 1841 r.

Ściągnięto z Algieru przeszło  na 180,000 
fr. fałszywych wekslów na skarb  francuzki, 
k tó re  w Gibraltarze, Mahoń, Kadyksiei L on
dynie sprzedane b yły , W czoraj i zawczoraj 
jako w terminie wymiany tych weksli okaza
no  je  w skarbie i p rzekonano się o  ich fał- 
szywości. Natychmiast przedsięwzięto środki 
Wyśledzenia wystawiających i ujęcia ich.

W czoraj po po łudn iu  mieliśmy tu gwałto
wną burzę . P iorun u d e rz y ł  w wielką galeryą 
jbuwru tuż przy bramie wiodącej z placu ka- 
fO isla  »a wybrzeże. Ostrze konduktora, któ

re  przy ję ło  p łyn  elektryczny, zupełnie się skrzy
wiło. Z  jeduego  okna wyskoczyły ram y, wię
ksze) jednak szkody nie ma.

Książe Joinville d. 23  p rzy b y ł  do  Cher
bourg.

W czorajszy dziennik Sporów  stanowczo m ó
wi przeciw rozwiązaniu izb ,  nie wymieniając 
jednak czy w  gabinecie okazała się jaka n ieje- 
dność względem tej kwestyi.  .Czyliż, pisze, 
każdego roku  m am y mieć przesilenie gab inetu  
lub  wyborów? Jeżeli izba nie strąca ministrów, 
czyliż ministrawie j ą  strącać winni? Czyliź konie
cznie potrzeba, abyśmy zamiast wojny, którą 
natn p. T h ie rs  na wiosnę obiecywał, w jesieni 
z powszechnerni wyborami walczyć mieli? 
Czyli nie dość krajowi że od 2 lat pod  ka
żdym względem je s t  wzburzony? Czyż w r .  
1840 nie mieliśmy 2 przesileń ministeryalnych 
nie rmśląc wcale o przesileniu europejsk iem  
w d. 15 lipca? Handel znowu się ożywia, in -  
te resa  nowego nabra ły  obiegu, gabinet szczę
śliwie o d b y ł  najtrudniejsze kwestye swoich p o 
siedzeń, je s t-że  zatem potrzeba na nowo ze 
wszystkiego tworzyć kwestyą? Czyz obawiao 
się mamy, aby kraj nasz do spokojnośei nie 
nawykł? P raw em  przepisany czas trwania izb 
jest lat 5. O becne  izby trzecią dopie ro  o d 
b y ły  kolej. Cóż przewiniły, aby je  rozwiązy
w ać?  Oddawna nie widzieliśmy lepszej zgody 
między rządem a większością. Wszystkie w a
żne votti teraźniejszych posiedzeń świadczą, z.e 
różne odcienia stronnictwa konserwatystów po 
litykę gabinetu  jawnie i żywo w spiera ły .—  
Czyż wiadomo do czego doprow adz i tak 
gw ałtowne rozwiązanie? —  Oto do przenie
sienia rozpraw  politycznych z izb do kolegiów 
w yborow ych t. j .  do całkowitej zmiany sk ładu  
rządu reprezentacy jnego . G dyby izba przy  
każdem ważniejszem pytaniu, przed w yborców  
stawała abv jej zdanie podlegało now em u zda
niu, by łaby  w zbyt zawisłem położeniu; je j  
wyroki b y ły b y  tymczasowe i zapewne p r z e j 
rzeniu  uległe; a tak stopniami mielibyśmy rząd 
ludu , na 100 m ałych zgromadzeń rozdzielony. 
T ru d n o  je s t  urządzić jasność w naszej polity-



cznej  machinie. Có ż by dopie ro  by ło ,  g d y b y 
śm y zamiast o b ec n eg o  rządu rep rezen tacy j
nego ,  anieli rząd w yborców ?—  Nie, ciuch na
szych politycznych instytucyj nie na tern za
wisł, abyśm y to lub  owe pvtanie pod roz
strzygnięcie w yborców  poddawali.—  W y b o ry  
m ające miejsce ze względu na pew ne pytania 
są prawie zawsze złe, okazują one duch s tron
nictw, lecz nie duch  narodu . Mozę nam kto 
powie, że wszystkie te pow ody są słuszne; 
lecz co  o nich myśli gabinet? Co zamierza 
uczynię? T ego  nie wiemy, lecz gdy zdaniem 
naszem rozwiązanie b y ło b y  wielkim b łędem , 
gdy  sądzimy, że do  składu gabinetu wchodzą 
ludzie p rzezorni i rozmyślni, mało nas niepokoją 
wszelkie wieści o rozwiązaniu. Należy tylko aby  
gab ine t  raz stanowczo odezw ał się.w tej mierze. 
G dy  mamy nadzieję że gabinet obowiązki swo
j e  względem izb a mianowicie względem kra

j u  żądającego pokoju ,  p o d łu g  wszelkiej p ra 
wości dopełn ia ,  dla czegóż dozwala o p ozycy j
n y m  dziennikom rozsiewać wieść o nastąpić 
mającem  rozwiązaniu? Czyliż nielepiej b y ło b y  
postępy  bezow ocnego  wzruszenia, w  sam ym  
zniszczyć zarodzie?* Dziennik Messager dziś 
przym uszony je s t  z tego powodu, dać nastę
pu jące  objaśnienie: »Wiele dzienników nie 
przestaje zajmować publiczności przys/.łem ro 
związaniem izb, twierdząc, że gabinet uzna ł  t e 
go  p o trze b ę .—  Juz pokilkakroć tej pogłosce 
zaprzeczaliśmy i jeszcze raz powtarzamy, że 
j e s t  zupełnie bezzasadną.*

M adrtt 16  k m e t .— Postanowienie Senatu o 
drodze, jakiej się trzymać należy przy obiorze 
rejencyi,dziś izbie deputowanych przesłane zo 
stało, która wyznaczyła natychmiast kommissyą
do  sprawozdania o tern postanowieniu Kom-
missya ta składa się z najgorliwszych trynitarzy- 
Stów, mianowicie pana: J o a c h y m a  M.a r  <T i 
Ł o p e z  (prezesa), J u a  n B a s t i a  A l o n z o ,  
Miguel Ayllon, Eugienio Diez, Gil Sanz, Fuen* 
te  Andres i Louis Gonzales Bravo. Sądzą 
powszechnie, ze Kommissyą przedstawi z u p e ł 
n ie  przeciwne zasady i w takim razie ustano
wioną zostanie Kommissyą mięszana, która za
p e w n e  niełatwo zgodę między sobą u trzym a.

P o d łu g  wiadomości z wyspy K uba do dnia 
3 Marca wszystko tam było  spokojnie.

R O Z M A I T O Ś C I
JA R  Z POW JERZCHOW NOŚCI

P O Z N A Ć  C H A R A K T E R  C Z Ł O W I E K A .

Niechaj nikt nie sądzi, jakobyśm y chcieli 
pisać obszerną o fizyonomice rozpraw ę; broń 
Boże! podam y tu jedynie kilka prostych po- 
strzeżeń, które zwykły być zasadą wszystkich 
karykatur.

A a  Ulicy.
Kto o przyszłości d u m a — patrzy w górę ;— 

a kto w d ó ł  patrzy, myśli o przeszłości;— kto 
patrzy przed s iebie—jes t  teraźniejszością zaję
ty;— kto okiem rzuca i w prawo i w lewo— o 
niczem nie myśli;— kto się często za siebie o -  
gląda, tem u  na myśl wierzyciele p rzychodzą.  
Kto idzie powoli— namyśla się, rozważa, ob li
cza;— kto ma w głowie plan jaki— idzie b a rdzo  
prędko ;— a kto biegnie prawie, ten o szczęściu, 
albo o miłości marzy.— Prosty, nieco zaniedba
ny, ale czysty u b ió r ,  ebód ani zbyt p rę d k i  
ani zbyt powolny, nieopuszczona i niesztywna 
postawa, —  poważnego, rozsądnego i d o b reg o  
znamionuje człowieka.— Kto drobniu tko  stąpa, 
m ruga oczyma, twarz naprzód  wystawia, ra 
mionami wzrusza,—je s t  drażliwym, kłótliwym 
i gadatliwym człowiekiem .— Kto ręką przygła
dza kapelusz, piórka z rękawów  zdejm uje,chu
stką py ł z siebie strzepuje,— je s t  miałkiego ro 
zum u i ła tw o się obraża.— Kto na sobie z ło ta  
porozwiesza łańcuchy , rzniętych kamieni, szkieł, 
pierścieni nasadzi,— jest to albo Chłop milio
nowy, albo kuglarz, albo lekarz cudowny, albo 
włoski książę.

Ukłon, Powitanie.
Urzędnik, profesor,  lub naczelnik biura, k tó

rzy nieco sztywnie chodzą, i kłaniając się ka
pelusz zbyt wysoko podnoszą, nie są, jak p o 
spolicie mniemamy, w  powitaniu dumni; —  o-  
wszem są to poczciwe, dobroduszne  ludziska, 
tylko g łow y  troszkę zadzierają.
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Dumnym nie tvlko jest ow nieokrzesaniec, 
Sktóry samem głowy skinieniem pozdrawia, ale 
nawet taki, co z afekłacyą na ukłon odpowie, i 
każdemu poważnie: vPadam do nog« powta
rza.— Dwie osoby, z których jedna^ wyższy a 
druga niższy stopień w towarzystwie zajmuje, 
gdy są ofeie próżne, nie witają się nigdy; zawsze 
udają, że*siebie nie widzą-— Dwaj, co sobągar- 
dzą, pozdrawiają się z nader wiełkięm uszano
waniem, jeżeli jeden drugiego się boi.— Mąz 
pozdrawia kochanka żony z miną protektorską, 
a koelianek ukłon oddaje z uśmiechem;— dwaj 
współzawodnicy przygryzają wargi. Wierzy
ciel się kłania z pewnóm pomieszaniem,— dłu 
żnik, od niechcenia;—przyjaźń ręką pozdrawia, 
a miłość oczyma.— Kto perukę nosi, jak naj
mniej się kłania, bo każdy ruch kapelusza nie- 
spokojności go nabawia.

Kapelusz.
Kapelusz jest nader ważnym przewodnikiem 

w badaniu serca i rozumu.-—Kto kapelusz no
si najednem  uchu, jest junakiem czyli tchó
rzem bez kwestyi; —  kto go w t y ł - przechyla, 
j e s t  mązgajpm lub tak zwanym rurą.— Kto go 
nasuwa na dczv, a z tyłu ma w górę podnie
siony^ jpst kpiarzem, szydercą.—Jeśli kto idąc 
w rę l tp ‘trzyma kapelusz,' niezawodnie jest pró
żnym.— Kto ma zawsze nowy i połyskujący ka
pelusz, jest człowiekiem systematycznym, lu
biącym p o r z ą d e k . —-Kto nosi kapelusz spicza
sty, ższerokiemi .skrzydłami i szeroką wstążką, 
słowem, kto nosi kapelusz, jakiego nikt wcale 
nie nosi, jest fałszywym człowiekiem i pełnym 
■nretensyi.

Włosy.
Długie, w nieładzie na kołnierz spadające 

•włosy nosi albo mniemany ' filozof, albo kra
wczyk jaki.— Zrzęda i p ew c  partacz pigdy się
nie czeszą Tancerz, fanfaron i fircyk leją we
włosy kosztowne o l e j k i  i starannie na dwie ró
w ne lub nierówne rozdzielają połówki, jako 
Dziennik Mody przepisuje.—  1 w ar de, ostre i 
w górę wzniesione wjtosy u p ó r  znamionują.gła
dkie włosy cierpliwość, a kędzierzawe dowcip 
i  do rozkoszy skłonność oznaczają, —■ ‘tysiua

jest  pospolicie znakiem czynnego rozumu, tyl
ko włosy nie powinny bycz tyłu naprzód za
czesane, to bowiem jest pospolitego i p ły 
tkiego umysłu oznaką.— Przedwczesna siwizna, 
jest znakiem mizantropii, fizycznych i moral
nych cierpień, tudzież zbytku pracy, albo też roz
koszy a częstokroć i pijaństwa.— Gęste włosy 
i nie łatwo podlegające siwiźnie oznaczają cha
rakter łagodny i spokojny. Dla tych tych to 
głów błogosławionych obiecane jest w Piśmie 
królestwo niebieskie.

ęhustka na szyi.
Ubranie szyi odmienia się razem z wiekiem 

naszym.— Do lat dziesięciu nie kładą nam ża
dnych na szyję hamulców; do lat 18 ubrapie 
onej jest ejegancyi przedmiotem, między 20  a 
2 5 tym do przyjemności należy. Staramy się 
twarzy naszej dać, jak tylko można, najlepszą 
oprawę i cierpliwie znosimy jarzmo tak zwanych 
krawatów, halsztuków i t. d .— W 30 roku wią
zanie chustki jest dla nas niezmiernie ważnem 
zatrudnieniem a w 40typ) pracą. Krawat zamie- 
nia się wtedy w żelazną obrożę; pragniemy spo
kojności. Po 4 0  latach ostatnie do piękności 
preteusye, .które zwykle dwadzieścia j 30 lat 
dłużej trwają od samej urody, zwolna znikać 
zaczynają, a z chustką na szyi Bóg wie co się 
dzieje. Albo na dół opada, albo ją całkiem za
krywa kołnierz od koszuli, albo też przemie
nia się w luterał, w który brodę i częstokroć 
koniec nosa chowamy. Od niechcenia zawią
zana chustka światowego człowieka oznacza.

(d.  n . )

N o w b N t u i .
Ma zup ^komponowany na piano-forte przez 

J. {jorzysławskiego grywany w Teatrze Roz
maitości Cena zł. 1. — Sześć kontredansow 
z ulubionych tematów opery  Piwowar z P r e 
ston, ułpżone ną pianoforte przez Musard g ry
wane na Balu danym dla Towarzystwa Do
broczynności w Salach Ratuszowych i w obu 
Resursach, cena exem. zł. 2 wyszły 1* sk|a- 
djie  muzyki Ig. Klukowskiego.


